
Ś W I A T Ł O  Z A G R O B O W E .
Dziennik spirytystyczny.

R ok U. Nr. 6. Czerwiec 1 8 7 0 .

Rek pierwszy jaw nego istnienia Spirytyzmu w kraju naszym.
Z dzisiejszym num erem  kończy się pierwszy rok istnienia dziennika 

naszego. Historja Spirytyzmu rok ten  zapisze jako datę jawnego pojawie
nia sie Duchownictwa w kraju  naszym. Zobaczmyż, jaki postęp uczeni 
Spirytyzm w tym czasie i jakiego przyjęcia doznał dziennik nasz.

O ile to było możliwem, staraliśmy się rozwinąć teorję Spirytyzmu, 
treściwie wykładając główne zasady Duchownictwa i wskazując oraz ce l,  
do k tórego Spirytyzm nauką swoją prowadzi. Cel ten  jawny, jasny, me-
zaprzeczenie wzniosły. . . . .

N a u k a  Spirytyzmu, dowodząc istności B oga, duszy człowieka i jej
nieśmiertelności; istności świata duchowego i nieprzerwanej łączności ta 
kowego* ze światem naszym żyjącym tu na ziemi; dowodząc możności 
komunikowania się tych dwóch św ia tó w ; rozjaśniając światłem swoim za
gadki i wszystkie anomalie istniejące w życiu ludzkiem, które dotąd ża
dna religia i filozofia dostatecznie i zgodnie z rozumem wytłumaczyć nie 
umiały, a tem samem czyniły wszechsprawiedliwosć Boga mezrozumia ą 
i wąlpliwa, i tylu ludzi myślących popchnęły w ramiona m aterjahzmu; 
nauka ta objaśniając nam ; dla czego jesteśmy tu  na ziemi zkąd przyby
w a m y /d o k ą d  dążymy, dla czego tu  cierpimy i co nas czeka po rozsta
niu s p z ciałem; mając na poparcie zasad swych dowody w faktach o j - 
iawów" spirytystycznych —  koniecznie prowadzi człowieka i ludzkość do 
moralnego ulepszenia i podniesienia się, a zarazem i do zbawiennych r e 
form w społeczeństwie. Ona krzewiąc wiarę w nieśmiertelność duszy i 
czyniąc z Boga mściwego i srogiego, Boga miłościwego i sprawied.iwego, 
uniemożliwia w ludziach zupełną rozpacz, bo z wiarą w istnosc duchową, 
chroni człowieka od wyrzekania na lo s ;  chroni go od próżnej chciwości 
otwierając nadzieję życia najpiękniejszego, życia duchowego. ja^.e
poparcie znalazła nauka ta w kraju naszym ? . . . .

Z pojawieniem się pierwszego zeszytu, dowcipnisie i kronikarze na
szych dzienników rzucili się z zawziętością na nowe wylęgłe p isem ko, 
które pojawiło się nie na to na świat, aby walczyć z niemi o pierwszeń
stwo dowcipkowania i szydzenia ze wszystkiego czego nawet me rozu-



mieją, a le aby  w m ia rę  m ożn ośc i  i sil sw y c h ,  s ta ra ć  się z ap o zn ać  l ink i  
dobre j  woli z n a u k ą  wzniosłą, u szczęśl iw ia jącą  —  z p raw da.  W dzięczn i  
je d n a k ż e  je s te śm y  tym  pan om  za ich  o g ło sz e n ia ,  jak ie  tym  sp o so b em  
dla nas  bezp ła tn ie  czynili. N a k o n iec  dow cipn is ie  i k ro n ik arze ,  szuka jąc  n o 
w ej s t ra w y  zamilkli, ale ze w szys tk ich  ptron pojaw ili  się n ieprzyjacie le  
Sp iry tyzm u. Materjaliści, a teusze  czyli sceptycy, z le k c ew aż en ie m ,  n ie  z ad a 
w szy  sobie p ra c y  zbadać  k w e s t j ę ,  z g ó ry  osądzili t a k o w ą  za ob jaw  c h o 
rob l iw ego  m ó z g u ,  a zw o lenn ikó w  S p i ry ty z m u ,  co na jm nie j  poczy tu ją  za 
w arja tów  jeżeli  nie za sza rla tanów . U l t ra m o n ta n ic  rów n ież  wystąpili  p rz e 
ciw nam  jako  zawzięci p rzec iw nicy , z całą  im zwykłą  gw ałtow nośc ią .

Ci osta tn i  poznaw szy  ptaszę  po odra s ta jących  p ió rkach ,  z razu  sądzili, że 
obrzuca jąc  nas  śm iesznością ,  p rz ek rę ca ją c  p ra w d ę  po sw o jem u , zabiją nas  
od razu . W y d a n a ,  w  Po znan iu  b ro szu ra  p o d  ty tu łem  : ■ Chaldejczycy lw o w 
scy ,"  m ia ła  ten  sk u te k  w y w rz e ć ;  lecz spos trzeg łszy  się że s trzał  był 
da rem ny ,  użyli ka lib ru  g ru b sz eg o ,  k tó rym  były a r ty k u ły  zam ieszczone  w 
fe jle ton ie  »Czasu. >

Aby od  n auk i  Sp iry ty zm u  ods tra szyć  n ie św iad o m y ch  a ła k n ą c y c h  
w iedzy i tern pewmiej zadziałać na  um ysły  l ę k l iw e ,  w ydobyli  z a r s e n a łu  
sw ego  b ro ń  do tąd  n i e z u ż y tą : * Szatana,' p rzed s taw ia jąc  Spiry tyzm  jak o  
dzieło jego.

R ó w n ocześn ie  poruszyli  p rzec iw k o  na m  a rm ię  b ig o tó w ,  a szczegó l
niej s ta rych  pan ien  b ig o te k ,  k tó re  podniósłszy  b ro ń  ob os ieczuą  sw o ic h  
języków , starali  i s ta ra ją  się konieczn ie  n iem i przeszkodzić  rozw ojow i w y 
ch o d ząceg o  p i s e m k a ,  k tó re g o  ce lem  jes t  ty lko  m iłość  b r a te r s k a ,  m iłość  
bliźniego.

Je s t  to już w  n a tu rz e  lu dzk ie j ,  a w ła śc iw ie  zdaje się być  p rz ez n a 
c zen iem  w szys tk ich  n o w o  po jaw ia jących  się idei, że napo tyka ją  na  n i e 
dow ierzan ie  i u p ó r  lud z i ,  k tó rzy  przyw ykłszy  do u s ta lon ych  w y o b ra ż e ń  i 
uw aża jąc  t a k o w e  za u z y sk a n e  zd obycze ,  n ie  c h ę tn ie  z n iem i rozsta ją  się . 
W szelk ie  n o w a c je  n a ra ż o n e  są  n a  tern silniejszą i sys tem atyczn ie jszą  w alkę  
ze s t rony  tych , k tó rzy  n o w ą  ideą  widzą k re d y t  swój zachw iany , a n a w e t  
u s ta lone  pozycje  zag rożon e .

T o też św ia t  zw ykle  w yna lazcó w  i n o w a to ró w  trak tu je  ty tu ła m i  g łu p 
ców, szaleńców , a p r o p a g a to ró w  n ow y ch  idei posądza  o szarla tan izm  i 
o c h ę ć  w yzysk iw ania  ła tw o w ie rn y c h .  Historja  daje  na m  w  tym  względz ie  
l iczne przykłady.

Galileji, Krzysz tof  K o lu m b ,  F rank lin ,  F u l to n  i w ie lu  innych , w szyscy 
poczytyw ani  byli przez św ia t  im w sp ó łc z esn y  za sza leńców , m a rz y c ie l i , zanim  
fakta n ie  kazały u k o rz y ć  się ludziom  p rzed  ich  j e n iu s z a m i ; a jak iż  p rzy 
k ład  da je  nam  historja  w  osobie  Z baw ic ie la  św ia ta ?  Czyż ów cześn i  zy-
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d ow scy  uczeni i m ędrcy nie poczytali Chrystusa Pana za warjata, a na
u kę jego  za kacerstw o? Czyż m iłość najczystszą i dobrodziejstwo Boskiej 
nauki, którą św iatu objawił i zostawił, nie przepłacił m ęczeńską i hanie
bną śm iercią na krzyżu? A posto łow ie , propagatorowie św iętej nauki Mi
strza Pana sw e g o , nie ponieśliż także m ęczeńskiej śm ierci w  ofierze ta
kowej? A w  dawniejszych czasach, Sokrates nie przypłaciłże życiem  g ło 
szonych  przez się idei ? Cóż dziw nego, że podobny los niedowiarstwa, lek ce
ważenia, obojętności, szyderstwa, a naw et zaw ziętej nieprzyjaźni ze strony  
in teresow anych, spotyka i Spirytyzm ? Na szczęście postęp cywilizacji i 
uzyskane sw obody w ieku naszego, już dość silne, aby prawda ch oć m iej
scam i pojaw ić się m ogła otw arcie, dziś już nie potrzebując obawiać się  
św iętej inkwizycji, katów i ich pom ocników . L ecz pom im o te g o , u nas 
jeszcze dość sm utno w kraju.

W  pierwszych chwilach wprawdzie rzuciła się  znaczna liczba c ie 
kawych, szukająca w  kom unikacjach i objawach duchow ych  nie sam ej 
istoty czynu ducha, nie przekonania, że duch człow ieka po rozstaniu się  
z swoim  ciałem  żyje dalej i jest istotą indyw idualną, nie zlewającą się 
w cale w  jakąś potworną, niepojętą m asę, albo jak twierdzą m alerjaliści, 
że nie ma w ca le  duszy — rzecz d ziw n a! —  nie tego to przekonania szu
kano; ale każden za pom ocą pośrednika (medjum ), pragnął dow iedzieć  
sie  od duchów  jakiejś nowinki z tam tego św ia ta , rodzaj kabały, wróżby  
na przyszłość i każdy zw olna ostygał zaw iedziony przekonaniem  , że się  
nic o przyszłości nie dow ie. Byli tacy, którzy pragnęli dow iedzieć się  o 
num erach loteryjnych; inni pragnęli rozm awiać z sam ym  B o g iem , a gdy  
ich zachciankom  nie dogodzono, zaraz cała ch ęć  poznania się  z tą nauką  
ustawała.

Sm utny zaiste stan um ysłow y i moralny ludzi, gdzie takie tylko ten 
dencje, takie myśli ma o g ó ł;  sm utny stan kraju, w  którym  największa  
połow a ludności żyje w  tern przekonaniu, że o rzeczach nie toj  ̂ ziem i i 
o tern, co  się tyczy życia d u ch o w eg o , że o znaczeniu Pism a św iętego  
m oga stanow ić tylko w yłącznie uprzyw ilejow ane do tego  osob y; że tylko  
ktoś w yłącznie m oże to P ism o św ięte rozum ieć i tłum aczyć drugim tak, 
jak się  to jem u podoba.

N iech nam  pokażą ci w szyscy przeciw nicy Spirytyzmu, kiedy Chry
stus p ow ied ział, że słow a Jego  nie śmią być rozbierane i pojm ow ane  
przez tych w szystkich, którzy w ierząc w  B oga i w  Syna J e g o , szukają w  
słow ach tych najświętszej prawdy, jaką w  każdem  sw ojem  sło w ie  Mistrz 
Boski umiał zastosow ać?

B óg  każdem u człow iekow i dał w olę, m yśl, ro z u m ; m oże zatem w e
dług w łasn ego  pojęcia m yśleć, czuć i tłum aczyć naukę Chrystusa Pana. Naj
żywszy dowód tego  m am y w łaśnie w  tem że P iśm ie św iętem . A postołow ie, 
każdy z nich innym  sposobem  jedne i te  sam e słow a  Chrystusa tłum aczył.

6*
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Zadaniem wiec naszem i staraniem  będz ie ,  z początkiem drugiego 
rok u  w  p isem ku naszem podawać nadal treściwy, ciekawy i zrozumiały 
wykład  nauki Spirytyzmu o tyle, o ile nam  jego ciasne ram y pozwolą.

Nie dla wszystkich przystępny jes t  język francuzki; a posiada on 
już dotąd najbogatszą litera turę spirytystyczną, znaczną ilość dzieł znako
mitych, napisanych przez au torów  sławnych , a k tórych sława i pozycja 
socjalna, nie pozwalają zaliczać ich a priori do liczby szaleńców i sza r 
latanów.

Prócz Allan Kardeca, najsławniejszego autora dzieł sp iry tystycznych, 
k tórego Szanowni Czytelnicy już mieli sposobność poznać z wyciągów dzieł 
jego  zamieszczonych w  dzienniku n aszem , przytoczymy tu  choć  pobie
żnie nazwiska kilku znakomitych autorów  tejże literatury, j a k : Flamma- 
r iona, s ław nego  as tronom a; Michała Bonnami, sędziego i członka k o n 
g resu  naukow ego Francji, Jędrzeja  Pezzani, adwokata  dw oru cesarskiego 
w Lijonie; V. T o u rn ie r ,  znanego publicysty f rancu zk iego ; Dr. C haseta , 
Richarda, Teofila Gautier, B o n nem ere  nie wymieniając wielu innych, zna
nych w literaturze nie tylko z samych dzieł spirytystycznych, ale i z wielu 
innych prac literackich.

Prócz  tego wychodzi we Francji 7 dzienników specjalnie zajmują
cych się sprawą Sp iry tyzm u, z których sam dziennik R evue S p irite , 
liczy przeszło 1 0 0 .0 0 0  abonentów. —  Gdybyśmy choć pobieżnie w spo
mnieć chcieli o literaturze spitystycznej angielskiej, h iszpańskiej ,  w ło
skiej, niemieckiej i amerykańskiej, jako  też i o wychodzących w krajach 
tych dziennikach spirytystycznych, sprawozdanie to w ym agałoby osobnego 
artykułu. Nie zaniedbamy uczynić to później i postaram y się obznajomić 
Szanownych Czytelników naszych z całym ruchem  i z obecnym  rozw o
jem  Spirytyzmu w świecie.

W  języku polskim dotąd nie posiadamy nic, prócz w szczupłych bar
dzo ram kach  nau k ę  o Duchownictwie, tłum aczenie  z Allan Kardeca.

W ydawnictwo dziennika naszego, nie mając nic więcej na  celu 
jak tylko rozkrzewianie tej uszczęśliwiającej wiary w kraju naszym , zgnę
bionym tylu nieszczęściami jako też upadkiem  m o ra ln y m , tern usil
niej s tarać się będziemy, by pod wrpływem tej wiary, ludzie odżyli na 
nowo w czerstwości duchow ej przez nadzieję w Opatrzność Boską n ie
ustannie czuwającą nad nami.

Zadaniem naszem zatem  powtarzam y będzie, najciekawsze i najwię
cej pouczające fakta, jako też niektóre wyciągi ze znakomitych dzieł p o 
d aw ać w Świetle zagrobowem  dla obznajomienia Szanownych P re n u m e 
rato rów  naszych z literaturą i nauką  spirytystyczną, m ając to przekona
nie i w iarę  n iezachwianą , że gdyby naw et dziennik nasz dla b raku  sił 
materjalnych i dosta tecznego poparcia miał ustać, nie będzie on zginiony, 
a w kraju naszym zostanie pierwszym kamyczkiem do tej wielkiej bu-
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dowy, która prędzej czy później zawsze stanie się trwałą i niezachwianą, 
bo Spirytyzm, to nie dzieło ludzkie ale Opatrzności.

Zatem liczymy na t o , źe bracia nasi Spirytysci î  przyjaciele pra
wdy, w  chęci nadal służenia sprawie tak wzniosłej i św ię te j , nie dadzą 
nam’ upaść, a przeciwnie, pracę naszą zechcą i nadal podtrzymać m o
ralnie i materjalnie. W ydawca .

ą
O S z a t a n a c h .

(D okończenie).

W ed łu "  Spirytyzmu, Szatani i Aniołowie nie są istotami odrębnemi 
od siebie; kreacya istot inteligentnych jest jedną. Złączone z c ia łe m , ma 
terja tworzą społeczeństwo ludzk ie , które zaludnia ziemię i inne płanety 
zamieszkałe; uwolnione z więzów cielesnych, tworzą świat duchowy, 
który zaludnia przestwór. Bóg stworzył je nie 'od razu doskonałem u ale 
udoskonalenie się postawił przed niemi jako ich cel; bo chciał ażeby 
do takowego sami własną pracą doszli, szczęście swoje, szczęście wiecz
nego życia duchowego sami sobie byli winni własną zasługą. Istoty in te
ligentne, od chwili ich stworzenia , już to w stanie inkarnacji, albo jako 
duchy bez ciała, postępują n ieustannie, zaś doszedłszy wyzszej dosko
nałości stają się czystymi ducham i, czyli według nazwy powszechnej 
Aniołami. Tym sposobem od zawiązku istoty inteligentnej aż do Anio/ow, 
ciągnie się łańcuch nierozerwany, w którym każde ogniwo stanowi sto
pień w postępie i ulepszeniu się ducha. _

Sa zatem duchy w różnych stopniach tej drabiny moralnej; stojące 
wyżej, niżej, na dole i w środku, stosownie jak który duch w pracy 
ulepszenia się moralnego postąpił. Są duchy głupie, złe, dobre; są tacze 
duchy, które  maja nadzwyczajnie wiele skłonności do złego i w tern 
złem mają upodobanie. Tych możnaby nazwać Szatanami, a jeżeli Spiry
tyzm nie daje im tego imienia, to dla tego, że nie uznaje idei o istotach 
z natury zupełnie i na wieki złych, lub od stworzenia przeznaczonych 
wyłącznie do złego, a niernogących nigdy się poprawić ani dążyć ku 
d o b re m u , jak to naucza k ośc ió ł: że S za ta n i stw orzeni dobrymi, dosko
nałym i, stali się złym i w skutek nieposłuszeństwa swego; ze to są Anio
łowie upadli, postawieni od Boga na  na jw yższych  szczeblach z  których  
zostali strąceni i pogrążeni w przepaść wieczną.

W edług  Spirytyzmu, są to duchy niedoskonałe ale które prędzej 
czy później zrozumieją potrzebę polepszenia się i wejdą na drogę po
praw y; dziś zajmują one jeszcze niższe szczeble tej drabiny duchowej, 
ale przez różne inkarnacje, próby d u c h a , ,  dójsć m ogą i dójdą do jej 
najwyższych stopni.
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D u c h y  podczas  p ierwszych p e r jo d ó w  ich  eg zys ten c j i ,  pod legają  r e 
in k a rn a c jo m  m a t e r j a ln e m , k tó re  są  p o trze b n e  do ich rozw in ięcia  m o r a l 
n e g o  aii p o k ą d  nie dojdą do p e w n e g o  s topn ia .  L iczba  tak ich  r e in k a r 
nacji  n ie  j e s t  oznaczoną  i zalezy od p r o g r e s u ,  jak i  du c h  k tó ry  czyni. 
P o s tę p  idzie wraz z ch ęc ią  d u c h a  k tó ry  p o s tę p u je  w  k ażdem  zdarzeniu  
w e d łu g  w łasne j w o l i ,  a k to re g o  le k k o m y ś ln o ś ć ,  up ó r ,  za trzym ać m oga  
dłużej w  s to p n iu  niższym od i n n y c h ; lecz  p o ró w n y w u ja c  sw o je  po łożen ie  
z położeniem  d u c h ó w  d o b r y c h , s a m  p o tem  cierpi na  tern  i w tenczas  
w id z i , że ko rzyścią  jego je s t  b y d f t io b ry m ; s ta ra  się polepszyć, a le każden  
z n ich  czyni to zawsze z w ła sn e j  woli, n icz em  n iezm uszony . Duchy pod
dani są prawu polepszenia się ze swoich błędów, ale nie polepszają sie 
mimo swej lułasnej woli.

B óg podaje  im n ieu s tan n ie  ku  tem u  środki;  w olno  im z nich k o 
rzystać lub nie.^ Gdyby pos tęp  taki  by ł  p rzym u sow ym , n ie  m ieliby żadnej 
zasługi. B ó g  nie  daje  d a rem n ie  ż a d n e m u  d uchow i p ie rw szeńs tw a ,  pierw
sz e ń s tw o  w szys tk im  o tw ar te  do p o s t ę p u ; m o g ą  go  w łasnem i u s i łow an iam i 
zdobyć. A nio łow ie  na jw yżej położeni zdobyli sw ojo  znaczen ie  zasługą, tak  jak  
i m m  ta k o w e  zdobyć  m ogą, a to d rogą  zw ycza jną ,  n a tu ra ln ą ;  należeli do 
ludzi, a ludzie są także du ch am i w c ie lo n y m i ,  zaś d u c h y  sa d ucham i 
lu d z i ,  k tó rzy  opuścili  sw oją  p o w ło k ę  m ate r ja lna .  Zycie d u c h o w e  jes t  
życiem  n o rm a ln e m  d u c h a ;  ciało j e s t  s z a t ą ' d oc ze sn ą  zas to sow aną  do 
fu n k c j i ,  jaka  du c h  ten  m a  na  ziemi sp e łn ić ;  je s t  zbro ja  i p a n c e 
r z e m ,  k tó rą  r j c e i z  p rzyw dziew a  p rzed  b itwą a zrzuca ją  po u ko ńczon e j  
w alce  aż do  czasu, w k tó rym  ją  zapo trzebu je  do p o w tó rn e j  walki. Życie 
c ie lesne  je s t  w a lk ą ,  ja k ą  du c h y  m u sz ą  s taczać  dla w łasnego  sw eg o
szczęścia  i do tej to  walki p rzew dż iew ają  zbroję , k tó ra  je s t  dla n ich  n a 
rzędz iem  czynu, lecz oraz n ie w y g o d n e m  u b ra n ie m  ducha .

Duchy w in k a rn a c ja ch  w noszą  p rzym io ty  duch ow i sw o jem u  w łaśc iw e. 
Ci, co są n iedoskonali ,  są ludźm i n ie d o sk o n a ły m i;  d o b r e , po ję tne ,  ludźm i 
d o b ry m i,  in te l ig e n tn y m i ,  zdolnym i z ła tw ośc ią  nab yć  nowe* p r z y m io ty ; 
u m ie ra ją c ,  pomnażają^ św ia t  d u c h o w y .  Z a t e m *cie le sny  św ia t  i d u c h o w y  
m ięszają  się z sobą  n ieu s ta n n ie .

Między złymi d u c h am i są tacy, co posiadają  w szys tk ie  złe i p r z e 
w ro tne  w a d y  Sza tan ów , a do k tó rych  śm iało  zas tosow ać  by m o żn a  obrazy , 
jakie  o S z a tan ach  ludzie  u tw orzy li  sobie . Oni to w  ink arn ac jach  sw oich  
sobą  tw orzą  tych  z łych i fa łszyw ych lu d z i ,  k tó rzy  m ają  u p o d o b a n ie  w 
z łem  i zdają się by ć  u tw orzen i  n a  n ieszczęśc ie  d rug ich  { o tych  to  śm iało 
pow iedzieć  m ożna ,  że są w c ie lonym i Sza tanam i.

Doszedłszy już do p e w n eg o  s to pn ia  doskon a ło śc i ,  d u c h y  m ają  misję  ty
czącą  się ich u lepszen ia .  B ó g  s tw o rz y ł  w szystko  z w ieczn ośc i  i na  w iecz 
ność; s tw orzy ł zatem  i duchy  istoty in te l igen tne ,  p o d leg a jące  t e m u  p ra w u ,  
l e  istoty  n ie  g in ą ,  a le żyją także  w ieczn ie ,  chociaż  życiem  o d m ie n n em .
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W zór tego prawa wiecznego, Boskiego, znachodzimy w każdym kwiatku, 
w muszce, w robaczku; wszędzie widzimy silę niepojęta życia wiecz-
npffo chociaż w różnych odmianach. .

8 ’jedność  ta kreacji tych a nayślg, wszyscy jedną d r o | 9
orzed soba do przebycia i jeden sposób do ulepszania s ię ,  który . _ _ 
bvwo i a z a sf u s: a własna, odpowiada zupełnie inaczej sprawiedliwość. 
Boskiej jak idea o stworzeniach różnych gatunków w hierarchii mniej 
lnh wiece i obdarzonych darami Boskiemi. 1 za cóz l>y odrazu Bóg mia 

l y c l  p i t e  i F b  z win, lub obdarzać bez zasługi? Byłoby to nieza
wodna krzywda dla upośledzonych z Woli Boga n a j s p r a w ie d l iw s z e j
Zwyczajna nauka kościoła o naturze anielskiej, szatańskiej ub l u d z u j ,  
Zwyczajna nau stopniach rożnej doskonałości,
medopuszcza postępu, ale W sk u tek  tego zrobiła

dzieci rńe e l . i l ,  ł e  'w y ra d z a ją  im krzywdę, zapatrywał, się w tern na 
B o i ’ Ale dziś kolo pojęcia l idzkiego rozszerzyło się; ludzie widzą , 
nonnuia iaśnie • maja inne wyotiraSeńie o sp raw ,edhw osc ,; p ragnę , ej 
dla Si bie nic zawsze znachodzac takową na ziem ,, spodziewa,, s,ę 
znaleśó ja’ doskonalsza w Niebie. Dlatego te i  k a id a  n a u k a ,  gdz.e spra- 
wiedliwość Boska nie okazuje się w całej swej czystości, me prz jp  
już do pojęć dzisiejszych. , ■

interwencja Szatanów  w  m anifestacjach d^isiejs^ycl,.
Fenom ena spirytystyczne zwróciły uwagę na zdarzenia analogiczne 

Z r o i , m b  epok Nigdy historja nie była więcej skup ,on ,  ,ak  w tyci 
czasach Z licznych zdarzeń wyciągnięto przyczynę, a jak w e  wszystkich 
faktach nadzwyczajnych przyczyna jest nieznajomą
w tern coś nadna tu ra lnego , a zabobon rozszerzył j ą ,  dodając ao xeg 
wiarę w wypadki zupełnie n iepraw dopodobne; z tego powstały legendy,

ml5St X ^ l n i “ a k S «  długo górowała „ad wszystkie m n e ,  
doszła takiej d o skona łośc i , i e  doprowadź,ta do zapomnienia o Bogu 
Przypisywano Szatanowi wszystko co tylko przechodnio  r o z u m . . p o j ę c i e  
ludzkie wszedzie tam ukazywała się ręka jego. Najlepsze odkryć a . 
wszystko c o ‘mogło człowieka wyciągnąc z nieświadomości, rozsz J 
e to  pojęcia dłulszy czas było uw alane  jako dzieło Szatana. Objawy 

spirytystyczne ,  z a  pomocą światła i rozumu’ stwierdziły interwencję inte-
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l ig e n tn ą , d o b r a , odkrywając ludziom now ą do dzii dnia niepojętą siłę. 
Trzeba było tylko poznać porządek i w łasność tych niewidzialnych in te
ligencji.

Póki o świecie duchowym  miano tylko n iepew ne pojęcia, m ożna 
się było m y l ić ; ale dziś spostrzeżenia dokładne i nauka odsłoniły na tu rę  
duchów, ich pochodzenie i przeznaczenie, ich rolę w  świecie i sposób 
ich działania; kwestja została rozstrzygnięta faktami. W iem y dziś, że to są 
duchy tych co żyli na ziemi; żc nie są to istoty odrębne; że ich p rzy
mioty zależą od ich własnej pracy, co nic nie przeszkadza, że wyszli
wszyscy z wielkiej familii człow ieczeństw a, tak  jak d z ik i , barbarzyńca 
lub człowiek ucywilizowany.

W  tym punkcie  jak  i w wielu innych  , kościół trzyma się starych
przesądów o Szatanach  i mówi .■

'M ij m am y nasze  zasady , które nie zm ieniły  się od osmnastu w ie- 
kóvj i litóre są nieodm ienne . ■ W a d ą  jego jes t  w łaśn ie ,  że się nie trzyma 
równo z postępem  czasu i w y o b rażeń , i sądzi że Bóg nie zrów now ażył 
odkryć Swych wraz z rozwinięciem się in teligentnem człowieka. Gdy 
wszystko w ludzkości po stępu je ,  religia trzyma się zastarzałych prze
sądów tak w kwestji duchowej, jak  i naukow ej, a przez to właśnie jej 
nauczyciele doprowadzili do tego, że ludzie przestają wierzyć w religie. 
O to ,  jak kościół t łum aczy in terwencję  Szatanów  w dzisiejszych m ani
festacjach : *)

• Szatani są bardzo uważni, chcą o obecności swojej odwrócić p o 
d e j r z e n ie ;  zawsze chytrzy i przebiegli, wciągają ludzi w swoje zasadzki,
• zanim na nich nałożą łańcuchy  swej niewoli. Pobudzają c iekawość o b 
ja w a m i  i grą niebezpieczną, to znów starają się zadziwić czemś nad-
• naturalnem. Gdy objaw-ami tem i i ukazaną siłą zdemaskują s i ę ,  n a ten 
c z a s  uspakajają i żądają ufnośc i;  pragną się z ludźmi zpoufalić. Chcą
• uchodzić za bóstw a , pożyczają imiona i rysów zm arłych , którzy pozo
s ta w i l i  pam ięć po sobie między żyjącymi. Pod podobną kontrabandą
• godną starożytnego węża, mówią —  a ludzie słuchają ich i wierzą im.
• Oto są m niem ane manifestacje zagrobow e i aby te o trzym ać, to drzewo,
• kam ień, lasy, fontany, nogi stołowe, ręce  dzieci, wydają w yroczn ie ,
• Pythia prorokuje  w  zachw ycen iu ,  a głupiec w tajemniczym śnie staje
• się doktorem  nauki. Oszukaństwo jest  zawsze celem u nich w tych
• dziwnych manifestacjach. •

-Nadzwyczajny rezultat z tych objawów jest  najczęściej dziwaczny i
• śmieszny. Za pomocą tegoczesnych ewokacji i stołów gadających, mam y

*) Przytoczone tu ustępy są także w yciągam i z tego sam ego źródła co i cytaty zam ie
szczone w poprzednim  zeszycie, z dzieła M gr. k ardynała  Gousset, arcybiskupa w Reims ( 1865) .
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> prżepowiednie, rady, leki, i jak za czasów pogańskich rozkazujemy 
. drzewu, a drzewo słucha, —  pytają go, —  a ono odpowiada we wszystkich
• językach i na wszystkie zapytania; znachodzimy się w obecności istot
■ niewidzialnych, które przybierają imiona zmarłych osób, a których 
.mniemane rewelacje są zawsze kłamliwe.-

• Któż są ci posfannicy tych tajemniczych objawów, ci aktorowie 
.sceny niepojętej? —  Aniołowie nie podjęliby się takiej roli, nie podda- 
. waliby się próżnym kaprysom i ciekawości ludzkiej. Dusze zmarłe, które 
«Bóg zabrania wzywać i spokój ich naruszać, pozostają w przebytku
• oznaczonym im i nie mogą bez pozwolenia stawiać się na wezwanie 
.żyjących. Istoty te tajemnicze, które stawią się tak na pierwsze wezwanie
■ heretyków jak i na wezwanie wiernych, zbrodni lub cnoty, nie są posłań-
• cami Boga ani Apostołami prawdy i zbawienia; są to ajenci Piekła,
■ i pomimo starań jakie dokładają ażeby ukryć swoje im ię , zdradzają 
.się przez swoje nieuważne odpowiedzi, nic nieznaczące nauki i przez 
. swoje fałszywe postępowanie. Oni starają się zetrzyć symbol religijnych 
. doginów, pierworodnego grzechu i zmartwychwstania ciała, kary wiecznej
• i wszystkie Boskie odkrycia; odjąć prawu Boskiemu prawdziwość; 
.otworzyć zapory grzechowi. Gdyby ich nauki i poduszczania mogły 
.przeważyć, utworzyliby religię bardzo wygodną dla pożytku socyali- 
. stycznego i dla tych wszystkich, którym powinność i sumienie stają na 
.przeszkodzie. Niewiara naszego wieku otworzyła im drogę. Dałby Bóg,
■ aby towarzystwo chrześciańskie przez szczery powrót do wiary katolic-
• kiej, mogło uchronić się od tak strasznej napaści!-

Cała ta leorja spoczywa na tej zasadzie, że Aniołowie i Szatani są 
istotami odrębnemi od duchów ludzkich, a te są kreacja specjalną, niż
szą od Szatanów rozumem i wszystkiemi wiadomościami. Twierdzą zatem, 
że komunikacje te są wyłącznie otrzymywane od złych Aniołów.

Manifestacje uważane za komunikacje duchów osób zmarłych; 
możność w komunikowaniu się duchów z żyjącymi, jest faktem stwier
dzonym skutkiem doświadczenia i obserwacji, który tu rozbierać nie
będziemy. .

Połóżmy, że jedynie istoty anielskiej natury mogłyby się kom uni
kować z wyłączeniem duchów ludzkich, obaczmy czy też jest racional- 
nem przypisywać tę samą moc Szatanom; czy ta opinia zgadza się z 
faktami i czy nie sprzeciwia się ona doktrynie o naturze i  atrybucjach 
anielskich.

W  trzech kategorjach Aniołów, jedni zajmują się w yłącznieN iebem , 
drudzy rządzą wszechświatem, trzeci ziemią; w tej to ostatniej znacho- 
dzą się Aniołowie stróże, przeznaczeni do czuwania nad każdym człowie
kiem. Tylko pewna część tej trzeciej kategorji Aniołów wzięła udział w 
powstaniu i zo«tała przeistoczona w Szatanów. Jeżeli Bóg tymże pozwolił
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k u s ić  ludzi na  ich z g u b ę ,  d laczegóż g d y  je s t  tak  n iesk o ń czen ie  d o b ry m , 
byłby im  zostaw ił  tak  wielka w ł a d z ę ,  ja k ą  im kośc ió ł  p r z y p is u je ;  w o l 
n o ść  z k tóre j  oni tak  źle k o rz y s ta ją ,  n ie  pozw ala jąc  d ob rym  A n io ło m ,  
ażeby się im sp rzec iw ić?  P rz y p u ść m y  że Bóg-dał obom  s t ro n o m  je d n a k o w ą  
w ła d z ę ,  co by  już także  nie było sp ra w ied l iw ie ;  cz łow iek  w te n  czas 
m ia łby  przynajm nie j  wolny  w yb ór  ; ale zos taw ić  S z a ta n o m  m o c  kuszen ia  
do złego, byłoby praw dziw ą zasadzką  pod łożoną  dla słabośc i,  n iedośw iad-  
czen ia  u ło m n e g o  człow ieka . R ozum  nie m oże p rzypuśc ić  pod ob ne j  stron- 
nośc i  B o ga  na ko rzyść  złego.

P a trzm y  dalej na fakta, Pzypisują  S za tan om  m o c  przem ien ian ia  
sw oich  postac i ;  niestracili  oni nic ze swojej anie lskiej n a tu r y ;  m ają  
w iedzę  Aniołów z d od a tk iem  chytrości  do na jw yższego  stoprlia. Ce lem  
ic h  je s t  odw ró c ić  człow ieka  od  dob rego ,  od Boga, aby go poc iągn ąć  do 
P iek ła  k tó rego  są  a jentam i.  Ma się rozum ieć , że s ta ra ją  się tylko  o tych , 
k tórzy  są n a  dobrej  d r o d z e , a tern sa m e m  byliby s trącen i  dla n i c h ,
gdyby  nie  starali  się o z łow ien ie  ich  dusz.

P o jm u je m y  pok uszen ie  i w a lkę  cz ło w iek a  zan im  w p a d n ie  w  ich 
s id ła ,  ale ty lko  nie po jm ujem y, dla czego  Sza tan i uda ją  się ze sw ojem i 
sz tuczkam i do tych, k tórzy  już na leżą  do nich duszą  i c ia łem  i sw ó jem i 
m anifes tacjam i sprow adzają  ich na  d rogę  prayvdy, cn o ty  i w iary w’ Boga. 
Któż zatem  jes t  w ięce j w ich s z p o n a c h , czy n a w ró c o n y  ku  d o b re m u  za 
ich  po średn ic tw em , czy ten ,  co zaprzecza istności  B og a  to n ąc  w z b ro d 
n iach i n a m ię tn o śc i?  Nie jes tże  on już  na  drodze  do P ie k ła ?  N iem ożna  
z rozum ieć  dla czego  Szatani pew ni już  sw eg o  ł u p u ,  pod n ieca ją  go  do 
m odlitwy k u  B o g u ,  do poddania  się  Je g o  w o l i ,  w yrzeczen ia  się z łe g o ;
dla czego w żyw ych  obrazach  m alu ją  rozkosze  d u c h ó w  d o b r y c h ,  podają
s traszne  p rzyk łady  życia d u c h ó w  z ły c h ?  W idz ianoż  k iedy k u p c a  c h w a 
lącego  to w a r  sw eg o  sąsiada  k osz tem  w łasnych;  zap rasza jącego  p rzech od n ia  
aby k u p o w a ł  u t a m te g o ;  żo łn ierza  m ó w ią c e g o  do no w o  z a c ią g n ię ty c h ,  
że przed n iem i życie p e łn e  t r u d ó w ?  Je s t  to  jed n a k że  ta  g łup ia  ro la ,  
k tó rą  dziś przypisują  S z a t a n o m , gdyż m am y  dziś wiele  n iezbitych d o w o 
dów, że w s k u te k  m anifes tacji  św iata  n iew idz ia lnego , a teusze  naw rócil i  się 
do B o g a ,  i m o d lą  sie dziś z p o k o r ą ,  czego n iegdyś  n ie  czynili;  ludzi 
w y s tę p n y c h ,  p ra cu jąc y ch  nad  sw oją  po praw ą;  i sądzić, iż to je s t  dziełem  
S z a ta n a ,  n a  to  t rze b a  być  z u p e łn ie  g łup im . J a k  n ie  je s t  już  żadnem  
uro jen iem  ale re zu l ta tem  o pa r tym  n a  d o ś w ia d c z e n iu , a p rzec iw ko  s p e ł 
n iony m  fak tom  w szelk ie  z ap rzeczen ia  u s t a j ą ,  w nos ić  t rz e b a ,  że S z a ta n  
jes t  b a rd zo  n iez ręcznym  w o d z em  i nie je s t  ta k  z łym  i c h y t r y m ,  jak  to 
k o śc ió ł  m ó w i ; zatem  n iem a  się tak  m o cno  czego  o b a w i a ć , gdy on  tak  
szczerze  pracu je  p rzec iw ko  sw o je m u  in te re s o w i ,  lub  przyznać t r z e b a ,  że 
n ie  wszystkie  m an ifes tac je  p o c h o d zą  od n iego .
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Zarzucają nam jako Wad, że aby otrzymać takowe manifestacje, 
to drzewo, kamień, stołowe nogi, ręce dzieci stają się wyrocznia. 1 jakaż 
jest wartość tych słów w Ewangieli zapisanych: ‘ Synowie wasi i  curlu
'.beda prorokować; wasi młodzi ludzie będą mieli objawienia, a starzy
• sny; w tych dniach spuszczę ducha mego na sługi moje i  na moje 
. służebnice, i  będą p r o r o k o w a ć (Akta Apostołów, Rozdz. ll.  w. 1 .
18 ) —  Nie iestże to przepowiednia medjuminizmu dana światu całemu 
nawet dzieciom, która sie dziś spełnia? Apostołowie rzucili* klątwę na 
te własność? Nie; oznajmiają ją jako łaskę od Boga zesłaną, a me 
jako dzieło Szatana. Teologowie dni naszych wiedzą cos więcej o tern
niż Apostołowie? Nie powinniżby widzieć palec Boży w wypełnieniu się

tych słów? , . . .
.Za pomocą tych operacji magji legoczesnej, w i d z i m y  uzdrowienia i

• różne objawy znane w świątyniach bożków i starożytnej bybilli. ■
I gdzież oni widzą operacje magiczne ewolucjach spirytystów? 

Był czas gdzie myślano o n ich , ale dziś stały się one śmiesznością ; nikt 
w nie nie wierzy, a Spirytyzm wszelkie operacje magiczne potępia.
W  epoce gdy magia królowała,' miano wyobrażenie bardzo niepewne o 
naturze duchów, których uważano jako istoty obdarzone nadludzką w a- 
dza i nie wyzywano ich jak tylko w celu osiągnięcia czegoś cu ownego, 
chociażby kosztem własnej duszy. Szukali tym sposobem odkrycia ma
jątku, skarbów, przyszłości. Magia za pomocą znaków, formułek i opera
cji kabalistycznych dostawała te tak uważane tajemnicze objawienia.

Aby zmusić duchy do poddania sie na rozkazy ludzk ie , szukano 
sposobów zaklęcia. Dziś wiemy, że duchy są duchami zmarłych osób; 
wywołuje się ich tylko jedynie dla otrzymania dobrej rady, dla moralizo- 
wania niewierzących, lub utrzymania stosunków z utraconemi istotami 
które nam były drogiemi. Oto co mówi Spirytyzm w tym przedmiocie.

—  Nie ma sposobu zmusić ducha, aby przyszedł mimo chęci jeżeli 
jest wasz równy lub wyższy moralnie, albowiem nie macie żadnej wła
dzy nad n im ; jeżeli jest niższym, możecie, jeśli to jest dla jego dobra, 
albowiem wtenczas duchy lepsze dopomagają wam do tego. (Książka o 
pośrednikach (medjumach) Rozdz. XXV.)

—  Najważniejszem we wszystkich ewolucjach jest skupienie się kom- 
ptetne, jeśli chcemy wezwać duchów dobrych, poważnych ; z wiarą i chę
cią w dobre, ma się większą siłę wezwać takich duchów. Wznosząc 
swego ducha ze skupieniem calem w chwili ewolucji, komunikujemy się 
już myślą z dobrymi duchami.

—  Żaden przedmiot, medal, talizman,, nie ma.własności przyciągnąć, 
lub oddalić duchy; materja nie ma żadnej władzy nad niemi. Nigdy duch 
żaden nie radził podobnych niedorzeczności. Własność talizmanów nie
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egzystowała nigdy tylko w  irnaginacji ludzi łatwowiernych. (Książka o 
pośredn ikach  Rozdz. XXVIII).

—  Nie ma żadnej formułki sakram entalnej do wzywania duchów. Kto
kolwiek by coś podobnego tw ierdził ,  może być śmiało posądzony o ku- 
glarstwo, albowiem dla duchów  forma jes t  n ic z e m ; powinno być tylko 
uczynione wezwanie w Imię Boga. (Książka o pośrednikach Rozdz. XVII.)

—  Duchy, k tóre wskazują miejsce spotkania w ustroniu  lub godzinach 
pewnych, są duchami bawiącymi się kosztem ty c h ,  którzy ich słuchają. 
Jest zawsze nie potrzebnie a naw et niebezpiecznie s łuchać ich; n iepo
trzebnie, bo na tej mistyfikacji nic się nie z y s k u je ; niebezpiecznie, nie 
dla tego, że duchy m ogą uczynić źle, ale przez wpływ jaki to może 
mieć na um ysł słaby. (Księga o pośrednikach  Rozdział XXV.)

—  Nie m a ani dnia, ani godziny wyłącznej dla ew o k a c j i ; jest to zu
pełnie obojętnem  dla duchów  ja k  w sz y s tk o , co jes t  m a te r ją , byłoby to 
zabobonem wierzyć w podobne wpływy; najlepsze chwile ku tem u są 
te, k tóre najmniej odrywają od zatrudnień zw ycza jnych , a um ysł czło
wieka jes t  spokojny. (Księga o pośrednikach  Rozdz. XXV.)

—  Złośliwej krytyce podobało się wyobrazić sobie, że kom unikacje  spi
rytystyczne otoczone są magicznemi praktykami, nek rom ancją .  Gdyby ci, 
co mówią o Spirytyzmie, zadali sobie tyle pracy wystudjować to o czem 
chcą m ó w ić , byliby sobie oszczędzili kosztów irnaginacji; dają oni tern 
dowód swej nieświadomości i złej woli. —  Dla nauczenia osób nieobe- 
znanych powiemy, że dla zkomunikowauia się z ducham i nie ma ani dnia, 
ani godziny, ani miejsca w y łączn eg o ; że na taką ewokaeję nie trzeba 
żadnej formułki ani zaklęcia kabalistycznego, żadnych p rzygo tow ań ;  że 
użycie przedmiotów lub znaków  aby ich przywołać lub oddalić jes t  b ez 
skuteczne, myśl jedna na to wystarcza; n ak o n iec ,  że m edjum  otrzymuje 
od duchów kom unikacje  bardzo naturaln ie  i t a k , jakby te były dykto
wane od osoby żyjącej. Szarlatanizm jeden  mógłby przyjąć podobne eks
centryczne sposoby i dodać śm ieszne akcesorja do tego. (Spirytyzm w 
najtreściwszern znaczeniu swojem).

— Przyszłość powinna być zakrytą dla człowieka i tylko w  rzadkich, 
wyjątkowych w ypadkach Bóg pozwala ją  odsłaniać. Gdyby człowiek znał 
swoją przyszłość, zaniedbałby się w obecnym  czasie, nie działałby tak  
wolno, bo byłby nieustannie dręczony myślą, że gdy t o , co się już ma 
stać jest n ieuniknionem, nie ma się czem już kłopotać. Bóg nie chciał 
aby tak  było, dla tego aby każdy szedł bezwiednie do swego przezna
czenia. Czasem Bóg pozwala podobne odkrycia przyszłości, jeśli to może 
ułatwić człowiekowi do spełnienia się rzeczy przeznaczonych. (Księga 
duchów).

—  Zdarza się, że duch przewiduje rzeczy które sądzi użyteczne do 
poznania, lub że ma misje odsłonić j e ;  ale zawsze trzeba się wystrze-
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jrac duchów zwodniczych które bawią się w przepowiadania; tylko z ca
łości słów mowy ducha można wnioskować o charakterze jego i powziąsć 
sad o ile zasługuje na zaufanie. (Księga o pośrednikach Rozdz. \ \  .)

—  Duchy nie mogą pośredniczyć w odszukiwaniu wiedzy naukowej. 
Nauka jest dziełem jeniuszu; można ją tylko zdobyć pracą własną , io 
tylko praca człowiek postępuje naprzód. Jakążby człowiek miał zasługę, 
gdyby nie" potrzebował tylko wypytać się ducha aby wiedzieć wszy
stko. Tym sposobem każdy głupiec mógłby stać się uczonym. To samo 
dzieje się z wynalazkami. Każda rzecz musi się w swoim czasie rozwi
nąć i nastąpić; gdyby człowiek miał tę władzę, przewróciłby cały porzą-

—  Bóg powiedział człowiekowi: • B ędziesz pracow ał w pocie czoła na  
chleb.■ Cudowna allegorja tegoczesnego życia; wszystko musi postępo
wać zwolna z p racą ;  gdyby człowiek dostał wszystko d a rm o , na cożby 
m u sie jego rozum przydał; byłby jak student, za ktorego ktos inny w y 

rabia zadania. iUok' nas t ' )

Ewangielje tłumaczoue w  spirytystyczneiu rozumieniu 
przez Ducha opiekuńczego.

IVIe ro złącza jcie  tego, co  B ó g  p o łą czy ł.
. Faryzeuszow ie p rzy sz li do Jezusa aby go kusić i rzekb  doń . Czy 

. wolno mężowi opuścić zonę z  jakiejkolw iekbądź p r zy c zy n y ? On m  rzek ł 

.n a  to -. Nie czy ta liśc ie , ze Bóg stw o rzy ł człowieka na począ tku; stwo
r z y ł  m ęzczyznę  i kobietę i ze powiedziano je s t: Opuści człowiek ojca i 
, matkę i p rzy łą czy  się do żony swojej i będzie dwoje jed n em  cia łem , o 
.je s t nie będzie ju z  ich dwoje ale jedno . Niech człowiek m e rozłącza  to,
. co Bóii połączył. Dla czegóż spytali g o : Mojżesz pozw olił zonie dać list 
.rozw odny i odesłać j a j  R ze k ł na  to : Z  p rzyczyn y  waszego za tw a rd zia 
łe g o  serca, M ojżesz pozw olił wam  opuścić żonę, ale tak m e  było z; po
c z ą tk u .  A le ja  powiadam  w am : Iż  ktokolwiek opuszcza swoją zonę i po- 
. ślubia drugą, cudzołożę, a ten, kto poślubia rozw iedzioną kobietę, dopu
s z c z a  się cudzołoztw a. (St. Mat. Rozdz. XIX.) _

Nic nie jest trwałego tylko to, co pochodzi od B oga; wszystko 
co  jest dziełem człowieka, podlega zmianie. Prawa natury są jednakowe 
zawsze i we wszystkich krajach, prawa ludzkie zmieniają się z postępem 
czasu. W  małżeństwie zawiera się prawo Boskie w połączeniu dwojga 
ludzi dla pomnożenia istot śmiertelnych, ale warunki które utwierdzają 
ten związek, są prawem ludzkie.n; a że nie ma na całym św iece  dwóch 
krajów aby te prawa były zupełnie jednakowe i nie ulegały od czasu
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do c z a s u  odm ianom , wyjifywa z tąd że to, co w oczach  p ra w  cyw ilnych  
w  je d n y m  k ra ju  i epoce  j e s t  le g a ln e m ,  w  d ru g im  je s t  cudzo łoz tw era ,  
a to z przyczyny, że p raw o cyw ilne  c h c e  związki te  za tw ierdzać  w  in te 
resie  rodziny, łn te re śa  te  są z m ie n n e  p o d fu g  zw yczajów  i p o t rz e b  k ra jó w .

W  n iek tó rych  k ra jach  m ałżeń s tw o  i ślub kośc ie lny  j e s t  je d y n ie  p ra 
w n y  i lega lny ;  w d ru g ich  k ra ja ch  po trzeb ny  dla uw ażn ien ia  zw iązków  ślub  
cywilny do ś lubów  k o śc ie lnych ;  w  innych  znów  ślub cyw ilny  w y s ta r c z a ;  
Ale w  związku o b o k  praw a  B osk iego  m a te r j a ln e g o , spó lnego  w szys tk im  
istotom żyjącym, jes t  jeszcze d rug ie  p raw o Boskie, n iew zru szon e  j a k  w szy 
s tko co od Boga  pochodzi  i w yłączn ie  m oralne , to  j e s t :  Prawo miłości. 
B óg  chciał  aby  istoty dw ie  były  z łączone  n ie  tylko  w ęzłam i c ia ła  ale i 
w ęzłam i d ucha ,  i aby  w sp ó lne  uczuc ia  m a łżo n k ó w  przen io s ły  się na  ich  
dzieci;  aby ich  było dw oje  zam ias t  je d n e g o ;  aby  je  k o c h a l i ,  p ie lę g n o 
wali i w ychow yw ali .  Z achow ująż  to  p raw o  miłości w m ałżeńs tw ie  ? —  
Nie. P rz e d  zaw arc iem  zw iązków  nie o w sp ó ln y c h  u c zu c ia c h  przyszłej 
pa ry  radzą, ale o ich m aterja lr .e j pozycji. P różn ość ,  d u m a , chc iw o ść  są  
p rzed m io tam i p rzew o dn iczący m i związkowi dw ojga  i s to t ,  a gdy to się 
w szystko zuachodzi, m ów ią  że  m ałżeń s tw o  jes t  ba rd zo  d o b ra n e  i że p o 
w inn i  być szczęśliwi. Ale ni p raw o  cywilne, ni  p rzys ięga  nie  m oże  zn i
szczyć p ra w a  Bosk iego , miłości. Jeżeli ona  n ie  p rzew odn iczy ła  w  zaw ie 
r a n i u . zw iązków  m ałżeńsk ich , to to ,  co siłą  z łączy li ,  rozłącza  się  sam o. 
P rzysięga  w y m ó w io n a  u s tóp  o łta rza  s ta je  się k rzyw op rzy s ię s tw em  i nic 
nie znaczacą  fo rm u łk ą .  Z tąd  n ieszczęśliw e  m a łżeń s tw a ,  p od w ó jn ie  n ieszczę 
śliwe w ys tępk iem  k tó ryby  m ożna  u n ik n ą ć ,  gdy by  w  m ałżeń s tw ie  u w a 
żano  n a  jed y n ą  s t ro n ę  m ora lną ,  u św ię c a jąc ą  zw iązek dw ojga  istot, na  p r a 
wo m iło śc i ;  gdyż rz ek ł  B ó g :  • Nic będziecie, tylko jednem ciałem,' a J e 
zus pow iedzia ł:  »Nie rozłączajcie, co Bóg połączył.' P o w in n o  to  się r o 
zumieć, że związek ten  w e d łu g  p ra w  B o sk ich  jes t  n ie ro z w iąz an y m ; nie 
p od lega  p ra w o m  ludzkim. P raw o  cyw ilne  je s tże  zb y te cz n e ?  —  Nie. P ra w o  
cywilne  m a cel u re g u lo w a ć  s to s u n e k  socjalny , in te reś  familii p o d łu g  w y 
m a g a ń  cywilizacji. Dla tego  je s t  p raw o  to p o trze b n e  ale oraz  i zm ienne; 
m usi  być  p rzew idu jące ,  bo cz łow iek  cyw ilizow any n ie  m o że  żyć jak  dziki;  
p rzeszkody  w w y p e łn ia n iu  go  poch od zą  z p rz esą d ó w  ludzk ich .  P rzesądy  
te  chociaż  bardzo w k o rz e n io n e ,  s t rac i ły  n ieco  już  ze swej w ładzy  u  lu 
dów cywilizowanych, a zn ik n ą  zupe łn ie  z p o s tę p e m  m o ra ln y m  k tó ry  na- 
k o n iec  o tw orzy  oczy ludziom  n a  niezliczoną l iczbę z ł e g o , n a w e t  z b ro 
dni, k tó re  pocho dzą  ze zw iązków  zaw artych  w  in te res ie .

Spy ta ją  się kiedyś dnia j e d n e g o :  Gzy je s t  w ięcej  lu d z k ie m ,  miło- 
s ie rn em , m ora lnem , d w ó m  is to tom  nie rn o g ą ce m  się pogodzić  z sobą, 
narzuc ić  związek n ierozerw alny ,  czy też o d d a ć  im w o lność  ? Jeżeli  p e r 
s p e k ty w a  zwidzku n ie ro z e rw an e g o  nie  p om noży  n igdy  liczby m a łże ń s tw  
n ied o b ra n y ch ,  rozw ód  je s t  p ra w e m  lu d zk iem ,  m a ją c e m  n a  c e lu  uw ażn ie
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lo co sie juz satno z siebie zerwało. Z a t e m  rozwód nie jest przeciwnym 
praw u Boskiemu, ponieważ reformuje to ,  co l u d z i e  złe uczynili, ecz me 
S l T e  zastosować tylko w pewnyoh wypadkach, jedynie tam  g z,e me 
zważano na prawo Boskie. Kościół musiałby sam uważać jako burzycieli 
tvch którzy by z własnej korzystając władzy i w imię re ligu , w inny 
wvDadkach przyczynili sie do rozwodu; bo Jezus sam uświęca merozer-
wane śluby mówiąc, >Z p rzyczyn ,,
m ~ w o lit w am  odsalać w asze zo n y ,' to znaczy, ze za czasów Mojzesza,

jedynym celem w małżeństw ie, rozwód m gt

t S o t r s e b ą a l e  dodaje O n , . *  ~  W *
to^ znaczy w początkach człowieczeństwa, gdy ludzie, me byli ta 
to znaczy, w F . , edw  praw Boskich. Związek

Nip Pirzvstuie ono tam, gdzie jest prawdziwa miłosc. W zbrania męźczy 
znie poślubić kobietę rozwiedzioną. Ale trzeba zwazyc w jakiej epoce, 
jakich obyczajów i charakterów byli mężczyźni owego czasu. I rawo mojze- 
szowe w podobnym -W ypadku pozwalało ukamienować winną cudzołoztwa.
Chcąc a f f e n  z w y L j  nieludzki potrzeba było zawrze j o ^ s t a w i c  
Im iakaś inna karę. —  Chrystus podaje ją w poniżeniu i niesławie ko 
b c t f k t ó r e j  po rozerwaniu pierwszych ślubów wzbrania wejsc w powtórne 

Było to prawo cywilne ua miejscu 
lak wszystkie prawa podobnej natury, po czasie musiało podpaść zmia 
nom potrzebnem do czasu i stośownem do obyczajów.

Kie żądajcie zioła.
i N ie bierzcie z  sobą, zło ta , ani srebra, ani m iedzi w trzosy w asze  

.A n i tajstry na drogę, ani dwu sukien, ani lasla; albowiem godzien je s t  

.rchotnik iyw n o S d  m o je j. A  do którego rniasla
• cie wywindujcie oil, k lo ty  w niem  t .
.d e  póki nie w y n ijiz ie d e . A  w szed łszy

.o n  I m  by t lego going, niech m d  p rzy jd z ie  po ko] ' “ i ' 1̂  “

. bal aodmi yokój w asz niech się wróci do was. A ktoby w as nie p r z j  
>jal, ani słuchał słów w a szych , wychodząc z  domu albo z  m iasta m ego  
. otrząśnijcie proch z  nóq waszych. Zaprawdę powiadam wam-. L że j be 
.d z ie  z iem i Sodomskiej i Gomor skiej w dzień  sądny, n iżeli m iastu onemu. >

( ' L ^fow aSZteR TtoZrcXGhrystus mówił do uczniów Swoich gdy ich po 
raz pierwszy posyłał, aby roznieśli dobrą w ieść, me imały m c dziwnego 
w owe[ epoce ;  były one podług zwyczajów patryarchalnych w schodu , 
gdzie podróżny zawsze przyjęty był pod namiotem, ale wtenczas podróżni
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byli bardzo rządkiem! gośćmi. U ludów tegoczesnych, nieustanne podróże 
musiały wpłynąć na zmianę obyczajów.

Obecnie chyba w krajach bardzo oddalonych, znachodzimy podobny 
starożytny obyczaj. Gdyby Jezus dziś wrócił, nie mógłby powiedzieć do 
uczniów swoich; • JMc róbcie waszych 'przygotowań do podróży.• Słowa 
te jednakże maję swój sens moralny bardzo głęboki. Jezus tern sposo
bem uczył uczniów swoich, aby się zdali na Opatrzność; a gdy nic nie 
m ieli, to też i nie kusili tych, którzy im udzielali gościnność. Był to 
sposób odróżnić miłosiernych od egoistów. Dla tego mówi On do nich : 
• Dowiedźcie się, kto jest godzien przyjąć was;* to je s t, kto jest dość 
ludzkim, aby karmił przechodnia, który nie ma czem płacić, i ten jest 
dopiero godny słyszeć słowa wasze; po miłosierdziu poznacie go. Go do 
tych, którzy nie zechcą ani was przyjąć, ani słuchać, Chrystus nie każe 
apostołom Swoim przeklinać ich , lub narzucać się im z nauką; mówi 
tylko, żeby odeszli dalej szukać ludzi dobrej woli.

Dziś tak samo mówi Spirytyzm do adeptów sw oich: Nie gwałćcie 
niczyjego sumienia, nie przymuszajcie nikogo aby zostawił swoją wiarę, 
a przeszedł do w as; nie rzucajcie klątwy na tych, którzy nie myślą tak 
jak w y; przyjmcie tych co do was przychodzą; przypomnijcie sobie na 
słowa Chrystusa; „Niegdyś i niebo używało gw ałtu , a dziś działa ła 
godnie.» (C. d. n.

Z dzisiejszym zeszytem kończy się prenumerata za pierwsze 
półrocze na rok 1870. Dla' uniknieńia przerwy w dalszem odbieraniu 
dziennika, upraszamy Szan. Prenum eratorów o wczesne przesłanie przed
płaty.

Przypominamy, że najtańszy sposób przesyłania przedpłaty jest przez 
przekazy pocztowe. Odda się na poczcie należytość bez listu, wskaże 
adres redakcji i odbierze recepis, a za przesyłkę zapłaci się tylko 5  centów.

Cena przedpłaty znachodzi się oznaczona na okładce każdego zeszytu.
Półrocze z roku 1 8 6 9 , składające się z 6 zeszytów, opatrzonych 

okładką i spisem przedmiotów, nabyć można w biurze wydawnictwa po 
zniżonej cenie 1 złr. 50  ct. franco.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: K arol G rom adziński.


